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K raków  25  sierpnia
Uspokoił się już Paryż po wrażeniu ja 

kie na nim sprawił widok powracającej ar
mii włoskiej. Minęły uroczystości sierpniowe. 
Ogłoszono amnestyę ogólny i rozciągnięto 
j$ do dzienników. Cesarz dokonawszy tych 
wszystkich aktów, które uważał za następstwa 
wojny i zawartego pokoju, rozdawszy komen
dy wojskowe między marszałków i dawszy 
rękojmię w Monitorze, iż obietnica rozbroje
nia spełniony zostanie, wyjechał do Pireneów. 
Jego minister spraw zagranicznych hr. W a 
lewski bawi w willi swojej pod Paryżem, 
w Etiolles. Toż samo i królowa angielska i 
jśj ministrowie zamknąwszy parlament uży
wają spoczynku. Książę Rejent pruski bawi 
znowu w kipielach, a ministrowie jego uży
wają na wsi wywczasu. W szędzie zgoła  
taka na pozór spokojnośó i cisza, iż zda- 
wacby się mogło, że polityka europejska 
międzynarodowa pozbaw iony jest sp raw  bie
żących, że zawiesiła swe prace i działania— 
j wyjechała na wakacye.

A  przecież wiemy, że tak me jest. Pra
wda, iż wiemy tylko tyle, a nic więcej. Ale 
konfereneye w Zurich dowodzą, że polityka 
europejska nie jest bynajmniej w zawiesze
niu. Niemniej tajemnicą jest jej działanie i 
to tak ściśle zachowaną, że nawet domysły 
ustały. W szyscy  zwracają uwagę w tę stro
nę, ale powiedzieć można, że patrzą a nie 
widzą. Depesza, którą podaliśmy wczoraj 
zapowiada posiedzenie zbiorowe w konfe- 
rencyach. Byłby to krok ogromny— ale czy 
depesza jest prawdziwa. Źródło jej całkiem 
nie znane. Częściowe porozumienia jakie 
wypaść mogą w skutek narad posła francu
skiego, to zaustryackim, to znów z sardyń- 
skim pełnomocnikiem, nie doprowadzą podo
bno prędko do jakowego rezultatu. Mówimy 
tu o rezultacie stanowczym, któryby poło
ż y ł tamę szerzącemu się coraz bardziej ru
chowi we Włoszech, wypadkom coraz liczniej 
gromadzącym się, zakorzeniającym się coraz 
silniej nadziejom i wyobrażeniom; albo też, 
któryby cały ów ruch, owe wypadki, na
dzieje i wyobrażenie pokierował na, drogę 
możebną i nie zostającą w sprzeczności z za
miarami gabinetów, w których ręku leżą lo
sy  półwyspu. Nie podobna bowiem, aby lu

dy, których losy są przedmiotem narad, a 
które mniemają, że im zostawiono wolność 
rozrządzania sobą i urządzania się na przy
szłość zostawione były  na długo bez wy
raźnej i dokładnej skazówki przyszłego po
stępowania. Jeżeli tak dłużej nie ma pozo
stać, to obowiązkiem jest moralnym wypro
wadzić je wyraźnem oświadczeniem z b łę
du. Dla tego też sądzimy, że konfereneye 
w Zurich nie będą się przedłużać nieogra- 
niczenie, tak ;ak sądzą niektóre dzienniki.

fiorespovdencya Czasu.
Z  n a d  W i s ł y  24 sierpnia.

Galicy# bierze nader mało udziału w spławia
niu wspomnionych artykułów, pomimo iż jćj rzeki 
W isła, D unajec, San i Bug nastręczają snadny i 
tani transport. Zamiast korzystania z nadmienio
nych okoliczności, które handlowi jój owemi przed
miotami do Polski a nawet do P rus pomyślne 
wynikłości rokuję, dozwala się Galicy# Prusom 
rugować z targów polskich, do których ma bliż
szy przystęp i kędy może tańszy bo własuy do
wieźć materyał. Albowiem Prusy przemyślne lecz 
niemające tyle drzewa co Galicya, zakupuję bez 
mała wszystek materyał surowy spławiany wedę 
z Polski i Galioyi, a przerobiwszy takowy na ar
tykuły powyżćj w yszczegó ln ione , za sp o k a ja ją  nie
mi swoją, potrzebę i wywożę ich jeszcze znaczny 
poczet do Polski nap o w ró t. Tym sposobem wy
wiozły Prusy do Polski w r. 1849 za 18,062 rs. 
wyrobów drzewnych; podczas gdy wywóz owych 
wyrobów w tym samym roku z Galicyi do P o l
ski tylko 9,001 rs. wynosił. Królestwo Polekie 
pozbyło wprawdzie w rzeczonym roku do Prus 
za 374,672 r s ; a do Rosyi za 11,993 rs. drzewa 
(w których sumach jest już objęty przywóz z Ga
licyi); lecz był to wyłącznie materyał surowy. 
Przerobionego m ateiyału niewywieziono wtedy 
z Galicyi ani do Polski, ani do P rus nio prawie, 
a przynajmniej tyło co nic.

Rzecz niemal nie do pojęcia, iż właściciele la
sów w górzystych okolicach Galicyi, mając po 
temu wszystko, ozego potrzeba; jako to: własuy 
materyał surowy, taniego robotnika z powodu gę- 
stój, zimą po większój części niezatrudnionój lu
dności, przytćm dostateczne do urządzenia spustu 
na wiosnę stoki wodne: zaniedbują wyrabiania 
wyszczególnionych powyżój fabrykatów drzewnych, 
na k tóre, jak  wspomniałem, jest do Prus i do 
Warszawy odbyt zapewniony. Albowiem nieulega 
wątpliwości: iż tak zwana góralska stolarszczy- 
zna, o którą w Galicyi nie trudno, najdowałaby 
poknp w Królestwie Polskiem. Sprzyjają w istocie 
jój dowozowi ustanowienia nowój taryfy cłowój 
rosyjskiój, która wymaga opłaty od 1 puda (40 
funtów) atolarszoiyzny ordynaryjnój tylko 20 ko
piejek. Co większa przy wywozie takowej (a na
wet stolarszczyzny i tokarszczyzny^ lakierowanej) 
Dniestrem i Prutem  do Bessarabii me pobiera 
skarb rosyjski żsdnego c ła , o czóra tutaj ze wzglę
du na południowo-wschodnie okol ce G alcyi

przynajmciój mimochodem wspomnieć musimy.
W  ogólności niemożna dosyć zachęcić obywa- 

telów galioyjskich do wyrabiania i spławiania do 
Warszawy posadzek dębowych (wzorem pragskich 
robionych), tudzież fornirów dębowych,-jasiono
wych, jaworowych, które (forniry) nowożytnym 
trybem w zwoje ustrugane i spakowane, są spo
sobne nawet do odległego transportu osią. Tyle 
na teraz ped względem wywozu drzewa do K ró
lestwa Polskiego; co do wywozu tegoż do Gdań
ska, napiszę w następnym liście.

L o n d y n  18 sierpnia.
SS. Konfereneye w Zilrich mało tu  kogo zdają 

się zajmować, ale cała uwaga zwróconą jest na 
to, co się dzieje w środkowych Włoszech. W iel
kie tu  jest współczucie dla tamtejszój ludności i 
godnego i umiarkowanego jój postępowania, je
dnak wiele dzienników objawia obaw ę, że wszy
stko to zmierza tylko do przeniesienia dynastyi 
Bonapartów na nowy tron we Włoszech. Nieo
becność tóż księcia Napoleona przy obchodzie 14go 
t. m. w Paryżu, chcą przypisywać jego chęci zje
dnania sobie sympatyi Włochów, niemających do
tąd zbytnich powodów cieszenia się zwycięstwami 
we Włoszech.

Z widoczną przyjemnością dzienniki angielskie 
zamieszczają listy marszałków francuskich, wsśnią- 
cych się jak dwóch poruczników, którzy na mu- 
strzc odstęp swój utracili. Ale jak  to inaczój się 
rzecz przedstawia u obcych, a inaczój u  siebie, 
dow odzi p rzypom nien ie  k łó tn i i w zajem nych w y
rzu tów  m iędzy  w yższym i jenerałam i arm ii ang ie l- 
skiój w K ry m ie , po św ietnój ale zuchw ałój bitwie 
pod Bałakławą, po bitwie pod Inkermanem i na
wet po nieudaniu się zdobyoia Redanu. Jesząze i 
dziś ozasem lord Lucan przypomina, że niezapo- 
mniał co wtenczas nabroił.

P P . Cobdcn i Bright dali się słyszeć w Roch
dale na bardzo licznóm zgromadzeniu, chociaż 
obaj przyjęci byli długiemi oklaskami, znalazły 
się osoby niepodzielające ich adania, a obraz po
chlebny Stanów Zjednoczonych który pierwszy 
przedstawił, przerywany bywał uwagami wcale 
przeciwnego przekonania. W najpatetyczniejszóm 
miejscu słyszeć można było powtarzanie: „a więc 
czemu sobie nie jedziesz do Ameryki?" P . Bright 
jak zwykle, mi»ł coś powiedzieć przeciw uprzy- 
wilejowanój klasie, i znalazł pochwałę u słucha
czy, aż póki w zapale wymowy nie doszedł do 
tego zdania, że dostatki powinny być uzyskane 
tylko cnotą i sumiennością. Ten śmiały na Anglię 
pomysł, obudził śmiech, bo każden wie, że cnoty 
te bardzo tu rzadko doprowadzają do majątku, 
chyba brane w ścislóm kupieckiltn akuratności 
znaczeniu. Oba usiłowali przekonać obecnych, jak 
próżne są obawy napadu na Anglię i niepotrze- 
bnemi wydatki sum, które na przygotowania obro
ny są łożone.

Niemi prawie tygodnia aby się nie powtarza
ły przed sądami sprawy o nadużycie władzy i o- 
krucieństwa, popełniane przez kapitanów i poru
czników (mates) na okrętach żeglujących pod fla
gą amerykańską, na majtkach i chłopcach okręto
wych. W  zeszłym roku jeden taki ofioer kupiecki 
powieszony był za zamordowanie majtka, którego

kazał przywiązać między rozpalonemi blachami 
maszyny parowój, gdzie tenże po 20 minutach du
cha wyzionął. Wszyscy ci przestępcy gą zawsze 
rodowici Amerykanie, ofiarami ich są zwykle an
gielscy, szwedzcy nawet austryaccy marynarze. Zda
wałoby by się że w Ameryce niema innego prawa 
morskiego prócz gwałtu i *amowcli_ bez odpowie
dzialności prawie. Prawo te zdaje się przestrzega 
tylko aby majtek, zadość uczynił zobowiązań u 
swego kontraktu, ale raz na pokładzie, zestawio
ny jest zupełnój samowoli dowódzcy statku, i je 
go pomocników. Nadużycia z ich strony, zwykle 
tylko w Ameryce lekką karą pieniężną bywają 
karane. Nie tak diieje się w Anglii, gdzie tak czę
sto powtarzające się podobne wypadki, nittylko 
zmusiły władze do surowych środków ale zwróci
ły uwagę powszechną. W  Izbie niiszój p. Mon- 
ckton Milnes przedstawił niedawno ten przedmiot 

' s i ę  od rządu środków zaradczych i
zniesienia się w tym względzie z rządem Stanów Zje
dnoczonych. W  tym tygodniu dwa podobne wy
darzyły się wypadki, z których jeden jest z zimną 
krwią popełnione morderstwo majtka przez ude
rzenie go w głowę żelazną sztabą. Zbrodniarzem 
jest drugi ofioer statku; a tak wyższy jego oficer 
jak i kapitan, także są obwinieni, że nietylko od
mówili żądaniu majtków posłania po doktora, co 
latwem było stejąc na kotwicy przed N orth Shield?, 
ale rzecz tę Btarali się ukryć. Dwóch jednak maj
tków dostało się potajemnie na ląd i u w ia d o m ili
0 zdarzeniu policyę. Winowajca stawiony był przed 
sąd; jest to  prawdziwy Am erykanin, tea totaler, 
to  je»t członek towarzystwa wstrzemięźliwości, 
z pobożną powierzchownością, śpiewają y  psalmy
1 cytujący ciągle m tępy z biblii.

Sprzedaż sławnego zbioru lord# Northwick 
zbliża się do końca. Licy tacy a ta trwa już od 
dwóch tygodni i przepełniła gośćmi puste zwykle 
miasto Cheltenham. Galerya obrazów przyniosła 
43,000 fsztl. a obecnie sprzedający się zbiór przed
miotów sztuki, rzeźb i antyków, przyniósł pierw
szego dnia summę 5300 ftsztl. Przychód z tój sprze
daży przeznaczony jest przez obecnego lorda na 
podział pomiędzy członków rodziny, którzy z wy
jątkiem M sjorata, prawie w ubóstwie się znajdują.

K r a k ó w  24 sierpnia. Według ogłoszenia u- 
rzędowego, podjęli się przyjąć na opiekę rannych 
i przychodzących do zdrowia żołnierzy:

Z obwodu Sądeckiego: Miśsto Nowy-Sącz przej
muje na siebie zwyżkę wydatków na 20 rannych 
ponad należytość od żołnierza zdrowego; żydzi 
w Nowym-Sączu 10 rannych; wszystkie wsie po
wiatu N.-Sądeckiego nieoznaczoną liczbę rannych; 
miasto Stary-Sącz 6 rannych; Połowice jednego; 
aktuaryusz Wodiczko jednego oficera; wsie powia
tu Limanowskiego, żołnierzy z tegoż powiatu po
chodzących, na który to cel proboszcz Limanow
ski dom swój bezpłatnie udzielił; wsie powiatów 
Ciężkowickiego, Krynickiego i Skrzydelskiego wszy
stkich własnych rannych i rekonwalescentów.

Z obwodu Tarnowskiego: wsie powiatu Zasow
skiego 47 rannych; właściciele ziemscy Wacław 
Ochocki z Budzyna i Bonawentura Laski z Kasówki 
po jednym ranionym.

Z obwodu Bocheńskiego: Wieliczka oddaje dom

część L t m i a t o - M i m n c z K A .
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(Patrz N. 189 1 190.)

Sposobność do zemsty nad Alim nadarzył# się 
Fotosowi dni# 2gc czerwc# 1800 r. W  dniu tym 
Ali pasza zrobił napad na Parasuliotydę z woj
skiem piętnastotysięcznóm, które od kilku miesięcy 
zgromadził był w Janinie, ściągając je  małemi od
działami, dla niewzbudzenia podejrzeń w meprzy- 
jaoioUob. Sulioci napadnięci niespodziewanie, 
spiesznie uoiekali w góry, że niepodobna im było 
uwieść zasobów żywności, na które górale liczyli 
n a jw ięcć j*  gdyby im przyszło wytrzymać oblęże
n ie1 jako* najazd paszy przeraził ioh niepomału; 
przewidywali bowiem niechybną śmierć w mają- 
oój się rozpocząć nierównój waloe. Zgromadziwszy 
się na szerokim placu przed cerkwią ś. Jerzego 
poprzysięgli wyrwo się wzajemnych osobistych 
niechęci, uściskali się w im.e pokoju, i postano
wili bić się do upadłego. Jeden tylko Fotos nie
dzieli! przerażenia swoioh współbraci; dzień ten 
był dlań uroczystośotą wyglądaną oddawns. Za
j ą ł  naprzód od poliozema sił zdatnych do boju, 
które wynosiły tysiąc ośmset żołnierzy i trzydziestu 
kapitanów. Następnie p o l e g ło  n* doświadozo-

nóm męztwie góralów , postanowił pierwszy ude
rzyć na nieprzyjaciela. Zaledwie myśl tę _ podał, 
kiedy duch zachwiany na chwilę, ocknął się zno
wu w piersiach Suliotów. Miłość ojczyzny i wol- 
nośoi zawrzała w dzielnych sercach, i wypłoszyła 
z nich trwożne przeczucia. Mężczyźni, niewiasty, 
dzieci, wszyscy zgoła dobijali się o udział w pier- 
wszój potyczce. . ,

Ali coraz bliżój posuwał swoje woj8*0 w głąb 
gór i robił przygotowania do ogólnego ataku. 
Pomiędzy albańskimi bejami znajdował się jeden, 
nazwiskiem Islam P rognio , co niemogąo oswoić się 
ze stratą niepodległości i przykrą służbą pod roz
kazami satrapy E p iru , zazdrościł losowi wolnych 
górali, i pełen uniesienia dla ioh odwag1, tajemnie 
sprzyjał ich sprawie. Jakoż widząo dobrą porę 
wyjawienia swyoh uczyć, wyprawił wiernego słu
gę do Tsawcllaaa z ostrzeżeniem, że pasza gotuje 
gię do wielkiego szturmu; przyczóm mu radził, 
ażeby w nocy zrobił wyoieczkę i *7® sposobem
sparaliżował napad mogąoy być zgubnym dla o- 
brońców  Suli. Fotos wybrał natychm iast cztery
stu Polikarów uajdoświadczeńszyoh i n"Jzdolniej- 
szych do podobnego dzieła. Z zachodem słońca 
spuścił się z gór i tylko z największą ostrożno- 
śoią posuwał się, aby niezbudzić czujności T u r
ków, zwyozajem swoim śpiąoyoh w najjepsz*, Noc 
była ciernia, powietrze parne i ciężkie, a gęste 
błyskawice zapowiadały burzę. Sulioci rzęsistym 
ogniem powitali nieprzyjaciela» który nagle zba- 
dzony, porwał za oręż i strzelał na wiatr; oiem-

ności bowiem niepozwalały dopatrzeć zkąd nacie
rali napastnicy. Chmury ciągnące od szczytów 
Pindu i nagle południowo wschodnim wiatrem 
zatrzymane, opuściły się na obóz tureoki i lunęły 
gradem, a siekąc Turków po twarzy, powiększyły 
jeszozo i tak już zanaięszanie. Burza ta wydała się 
Turkom jawny® znakiem kary boskiój. P °  trzech- 
godzinnój bitwie Turcy poszli w ucieozŁę, zosta- 
wująo Suliotom dwustu zabity oh, mnóstwo ran
nych, i znaczny zapas żywności, amunicyi i brom. 
Sulioci utracili trzech ludzi, i odeszli z nieocenio
nym dla siebie łupem, to jest z prochem i chlebem.

Odtąd wielkie zbiegostwo wkradło się w woj
sko paszy. Żołnierze niedbsjąo ani na pf*y8,.^8S> 
ani na przyrzeczone nagrody, porzucali obóz i c»- 
łeml tłumami zmykali do domu. Ali pomiarko- 
w al, że tu potrzeba zmienić plan operacyjny jak 
najprędzój, aby się nierozbiegło wszystko wojsko. 
Oznajmił on chorągwiom swoim, żc odtąd niebę- 
dzie się b:ó z Suliotami w otwartóm P° .»1 że ich 
tylko tak otoczy w góraoh, aby i® * nikąd ża
dna pomoo przyjść niemogła. Ten rodzaj taktyki, 
bardzo zgadzającój się % nikczemne śoią muzuł
mańską, zapobiegł zbiegoatwu, i nawet^ tyoh co 
już uciekli, skłonił do powrotu. Łańcuchem oko
pów zupełnie zamknięto szeroki obwód gór Sel- 
leidy. Kleftowie zgudująo zamisr nieprzyjaciele, 
nużyli go Przez kilka mieTęcy tiąg łCjii wycie
czkami, przeszkadzając w robotach około szań
ców. Blokada gór posiępowął* bardzo zwolon; 
Fi t ; t  robił największe wysil®0®* ażeby zapobiedz

zupełnimu zamknięciu wszystkich przesmyków. 
Za każdym Irak iem  dokazywał cudów waleezno- 
*a1> dalece, że w muzułmanach, łatwowiernych do 
wysomego stopnia, wzbudził pewien rodzaj prze
sądnej trwogi. Gdy Sulioci w ozasie bitew zwo
ływali się okrzykiem: Tsaw ellas!— tedy zdawało 
się Albańozykom, że ten ich greźny nieprzyjaciel 
posiadał przymiot tajemniczy znajdowania się 
wszędzie i na każdóm miejscu. Jedna legenda 
gm inne, którą słyszałem opowiadaną, zapewnia, 
iż nosił na piersiach talizman robiący go niety
kalnym, i że w natłoku bitwy, ktokolwiek podno
sił na niego rękę, takowa opadała bezwładnie. 
Ludowi tem u, którego wyobraźnia lubująoa się 
w cudowności goni za zmyśleniami poezyi, me 
dużo trzeba, aby najrzeczywistszój prawdzie nadał 
kolosalne rozmiary bajki.

Na nieszczęście historya s p r z e c i w i *  się legendzie. 
Właśnie około tego czasu góry Suhockie o mało 
niestraoiły swego bohatyrskiego wodza. Pewnego 
dnia, gdy Teawellas zwyo**iem swoim uniósł się 
za daleko w za; ale bitwy. i®dea żołnierc albański 
zbyt tchórzowaty żeby . mu czoło postawić, 
leoz za to zwinny, wyp«®. g °  o jakie sto kro
ków, położjł się z* ułamkiem skały i mierząc weń 
gdy przobieg*ł, kolą ugodził go w głowę. Tsawel- 
la i upadając,*?w0 . : mnie przyjac/cle— u-
mieram; utnijcie mi g ło * ę , bo jeżeli wróg ją we
ź m i e ,  rzuo iją  psom na pastwę." Ośmdziesięciu 
tylko Suliotów mogło odpowiedzieć na ten krzyk 
wodza; zacięta bitwa wszozcła się około akrwawio-
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Wiedeńskiej zostało przedstawione, jest rękojmią, 
ie  rząd zasługuje na zupełne zaufanie ludów Au- 
stry>, i ie  usprawiedliwi takowe w sposób poiia- 
szsjący."

Zwolna już zaczynają dzienniki tutejsze prze
chodzić do szczegółowego rozbioru wypadków kłó
cę spowodowały zmianę gabinetu; do zastanawia 
uia się nad kilkoletnią przeszłością, zanim o przy
szłości mówić będą. 1'rzeJewszystkiem były mini
ster spraw wewnętrznych bar. Bach, dziś poseł 
w Rzymie, jest celem tych uwag, bo w nim najsilnićj 
skupiała się idea państwa porewolucyjnego, system 
centralizacyjny do ostatecznych posunięty krańców. 
Bar. Bach słusznie uważanym jest przez Gazetę Au- 
slryacką za dopełnienie tego systemu jedności pań 
stwa, który książę Schwarzenberg i hr. Stadion u 
trwalić pragnęli, każdy w ianym sposobie. Baron 
Bach nie był twórcą nowego systemu, lecz uprzą 
tnął on wiele rumowiska pozostałego po rewołu- 
cyi 1818 r. W innym dzienniku czytamy, ie  bar. 
Ba ;h zamiast utrzy mać prowincye obok siebie w pari- 
s wie, phciał je zlać w jedno, zamiast jedności, 
chciał stworzyć tożsamość. Oestr. Z tę  nie może je
dnak rozstać się z polityką tożsamości. Nie widzi 
ona zbawienia jak tylko za pośrednictwem Związ
ku niemieckiego—i w chwili, gdy nowy gabinet sta
wia zasadę prowincyonalizmu, autonomii, ona wo
ła: jestem dla tego gazetą niemiecką, że jestem au- 
stryacką.

— Rozporządzeniem Ministerstwa skarbu z dnia 
21 b. m., czas wypuszczenia w obieg 5-złotowych 
biletów bankowych na zasadzie postanowienia ce
sarskiego z dnia 29 kwietnia r. b., naznaczonym 
jest na dzień 1 września r. b.

— J. C. K. Ap. Mość nakazał, aby z ochotni
ków zaciągniętych do huzarów uformować dwa 
pułki huzarskie, po 4 szwadrony każdy, z tych je
den pułk z dystryktu Jazrgów i Kumanów, drugi 
z innych stron Węgier. Batalion wyborczy strzel
ców czeskich złożony z ochotników, został rozpu
szczony.

— Gazeta wiedeńska donosi, że nowy minister 
połicyi Aleksander bar. Hubner obejmie zarząd 
swego ministeryum z dniem 1 września.

— Ministeryum wojny zostawać będzie pod za
rządem JCW. Arcyks. Wilhelma, lub w zastępstwie 
jego Fmp. Steiningera.

— Fmp. Benedek wziął urlop sześciomiesięczny 
dla poratowania zdrowia.

Królestwo Polskie.
W dniu 20 b. m. dyrekcya główna Towarzystwa 

kredytowego ziemskiego, na publicznem posiedze
niu w obec członków obu komitetów odbytem, 
zdała sprawę z czynności dokonanych w ubiegłem 
półroczu lszem 1859 r. a 66m od zawiązania się 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego w Królestwie 
Polskiem . Posiedzenie zagajonem  zostało przez taj
nego radzcę N iepokojczyckiego, p. o. dyrektora głó
wnego prezydującego wkomisyi rządowćj Przycho
dów i Skarbu, po czem radzca dyrekcyi głównćj 
Antoni Klim aszewski, odczytał zdanie sprawy. Z te
go sprawozdania dowiadujemy się: że wierzytel
ność ta 2go okresu wynosi rs. 5,483 910; wierzy
telność zaś 3go okresu rs. 49,497,090; ogólna 
przeto wierzytelność obudwu okresów wynosi rsr. 
54,981,000, i zahipotekowaną jest na 365 dobrach 
rządowych i 6 026 dobrach prywatnych. Listów za
stawnych w obiegu znajduje się: 2go okresu na 
sumę rsr. 2,752,920; 3go okresu rsr. 42,540,535. 
Należność do poboru od stowarzyszonych z tytułu 
rat półrocznych i procentu amortyzacyjnego, wyno
siła wminionem półroczu rs. 2,548,963 kop. 20%, 
na to w ciągu półrocza wpłynęło rsr. 1,727,664, 
zalegało z dniem 1 (13) lipca r. b. rs. 821,299 k. 
20 %. W  wykonaniu właściwych środków egzeku
cyjnych, co do ściągania zaległości władze Towa 
rzystwa w upłynionym półroczu wystawiły dóbr 
876 na wydzierżawienie, z tych dóbr 624 zapłaciło 
zaległość przed terminem wydzierżawienia, dobra 
1 wydzierżawiono, *®ś dóbr251 po bezskutecznym ter
minie wydzierżawienia, wystawione zostają na sprze
daż. Należność do wypłaty za listy zastawne wy

losowane, wynosiła rs. 2,841,337 kop. 36%, na to 
w minionem półroczu wypłacono rsr. 1,963,242 k. 
50%, pozostaje do wypłaty dla niezgłaszających się 
rs. 878,094 k. 86. Fundusz własność Towarzystwa 
s tan ow iacv ,  wynosił z końcem Igo półrocza 1859, 
rs. 3,335,632 kop. 20 t takowy znajdował się: a) 
gotowizna w kasach Towarzystwa rs. 54,445 kop. 
21; b) W listach zastawnych zakupionych na wła
sność Towarzystwa rs, 2,530,125; c) W waitości 
nabitych domów na pomieszczenie biór dyrekcyi 
głównćj i siedmiu dyrekcyi szczegółowych rub. sr. 
416,801 kop. 95% ; d) \V  zaległości na dobrach 
zastąpionego za stowarzyszonych procentu amorty
zacyjnego w przyszłych ratach do poboru wskaza
nego rs. 231,901 kop. 77% ; e) W  zaległościach 
kar oraz kosztów wygotowania 1 stów zastawnych 
na pożyczki jak niemnićj rozmaitych zaliczeniach do 
zwrotu poczynionvrh, rs. 102,358 kop. 26.

— W e środę 24go miało nastąpić otwarcie ko
lei żelaznćj z Ząbkowic do Katowic łączącćj bez
pośrednio kolej warszawsko szczakowską z koleją 
górno-szląską. Namiestnik książę Gorczakow, tu
dzież pruski minister handlu pan Heydt mieli się 
znajdować na tym obchodzie. Kolej oddaną będzie 
26go na użytek publiczny.

N i « rat c y,
N. Munch. Ztg  przetacza słowa depeszy austrya- 

ckićj z r. 1855 do gabinetu bawarskiego wystóso- 
wanćj, na dowód, że Austrya nie jest z zasady 
przeciwną zreformowaniu Związku niemieckiego. 
Zapewnie, że Austrya nie byłaby pneciw ną refor 
ure, byle takowa nie zmieniła wzajtmnego stano
wiska państw niemieckich względem siebie; byle 
nie otworzyła Prusom drogi do zyskania przewagi 
w Niemczech i nie pozbawiła Austryi przewodni
ctwa Rzeszy. Sądzimy, że państwa związkowe po- 
czynią jakie drobne zmiany tyczące się organizacyi 
Związku, lecz te nie wyjdą po za zakres manipu 
lacyi. Zwołanie koiLreucyj państw niemieckich 
w tym celu o tyle będzie zapewne dogodne i ko
nieczne, ;ż zamknie krzyki o reformę. Czy atoli 
konfarencye takie zmienią naturę organizacyi Związ
ku, to rzeczą jest wątpliwą, wątpliwą naw et, czy 
wszystkie państwa zgodzą się na zwołanie tćj nad- 
zwyczajnśj rady. Ustęp z depeszy austryackićj przy
toczony przez N. Hunch. Ztg  mówi, że Austrya nie 
wyrzeka się reformy związku, owszem chce kwe 
styę tę uważać za otwartą; powinno wszelako iść 
tylko o ulepszenie ustawy związkowćj w duchu jćj 
stopniowego rozwijania. Rząd cesarski nie może 
wbrew woli swoich współzwiązkowych przedsię
brać kroków reformy, lecz będzie zawsze gotowym 
do naradzenia się nad zmianami.

— W  niektórych krajach zachodnich Niemiec 
duchow ieństw o katolickie w zbraniało  się obchodzić 
nabożeństw em  dn ia napo leońsk iego , ja k  tego żą
dali posłow ie lub rezydenci francuscy. Rząd W .
Księstwa Heskiego na uczynione o to zapytanie dro
gą urzędową, odpowiedział, że nie ma władzy nad 
duchowieństwem w sprawach kościoła; duchowień
stw o zaś katolickie oznajmiło, że kościół nie zna 
święta innego w d. 15 nad święto Wniebowzięcia; 
może ono na intencyę Cesarza Napoleona odpra
wić nabożeństwo, lecz czcić tego dnia jako dnia 
napoleońskiego nie może; niemasz bowiem równie 
świętego Napoleona, a imię podobne tj. „Nepoleo" 
znajduje się w martyrologii, lecz dzień śmierci mę 
czennika tego imienia, straconego w 3cim wieku 
po Chr. nie przypada na 15 sierpnia.

Francy*.
La Patrie dowodząc potrzeby kongresu euro

pejskiego, zamieściła następujący artykuł:
„Sardynia i Austrya niemogą się więc zgodzić 

w Zurich. Już pełnomocnicy ich unikają bezpośre
dniego z sobą zetknięcia i porozumiewają się z so
bą za pośrednictwem pełnomocnika francuskiego. 
Zanim się przeto zdołano porozumieć, niechciano 
się nawzajem słuchać. Jest to stanowisko, które 
utrudnia zgodę.

„Francya robi zaprawdę wszystko co może, aby 
złagodzić ten antagonizm. Przeprowadza ona opi

nie swe z powagą i mądrością, i wprowadza 
w układy ducha umiarkowania, któryby doprow a
dził niezawodnie do celu, gdyby Austrya zerhfiał® 
zrzec się swoich uprzedzeń.

„Lecz jakkolwiek wielki jest duch pojednawczy 
Francyi, niemoże ona jednak ustępować do pe* 
wnego punktu Austryi, i pozbawiać się owoców 
swego zwycięstwa.

„Francya chce aby Włochy należały do siebie 
samych, Austrya tego niechce.

„Francya chce aby konfederacja była włoską, 
Austrya chce aby była austryarką.

„Francya chce aby Papież utrwalił swe pano
wanie mądremi reformami, Austrya chce aby Pa
pież zachował stanowisko przeciwne duchowi fran
cuskiemu.

„Francya chce aby książęta toskański i modeń- 
ski mogli pojednać się lojalnie z swe mi ludami, 
Austrya chce ich przywrócić silą.

„Francya chce aby fortece czworoboku zajmo
wane były przez armią związkową, AuUrya chce 
aby w tych fortecach stała załogą jćj armia, jako 
ciągła groźba dla niepodległości Włoch.

„Pomimo ducha pojednawczego Francyi, lękamy 
się, że Francya nie będzie w stanie-doprowadzić 
do skutku usiłowania swe względem Austryi i P ie
montu.

„Trzeba się więc ped inny oddać sąd. Tylko 
Europa może rozwiązać tak wielkie trudności i 
załatwić tak wielkie interesa.

„Ze wszystkich tych względów zdaje nam się, 
że kwestyę włoską tylko kongres załatwić może. 
Szabla Francyi rozdarła traktaty uświęcające pa
nowanie Austryi nad półwyspom. Dziś rzeczą jest 
Europy dopełnić dzieła."

Le Pays następnie odpowiada na powyższy ar
tykuł :

„La Patrie mnisma, że Sardynia i Austrya nie 
mogą się zgodzić w Zurich i że już pełnomocnicy 
tych państw unikają bezpośredniego z sobą zetknię
cia. Sprostowaliśmy już pogłoski tego rodzaju pu
szczane przez prasę belgijską. W tćj chwili odby
wają się narady nad dwoma traktatrm i: jeden po
między Francyą i Austryę, drugi pomiędzy Francyą 
i Piemontem; rzeczą jest przeto naturalną, że re
prezentant francuzki porozumiewa się w właściwem 
miejscu i czasie raz z reprezentantem austiyackim, 
to znów z reprezentantem piemonckim. Gdy chwi
la nadejdzie ułożenia trzeciego traktatu, traktatu 
potrójnego, pełnomocnicy wszystkich trzech mo
carstw zgromadzą się bez najmnicjszćj trudności.

„Zwrócić należy uwagę, że w tym samym nu
merze, w którym la Patrie ogłasza z ta tą  lekko
myślnością niedokładne wiadomości, znajduje się 
depesza z 20go sierpnia, donosząca o obecności 
pełnomocników piemonckich na bankiecie obcho
dzonym na pamiątkę rocznicy urodzin Cesarza au-
stryackiego.

„Jest to zapewne tylko dzieło grzeczności, lecz 
w podobnych okolicznościach ma ono swoje zna
czenie.

„Co do treści rozprawy, powiemy tylko słowo. 
Nie chodzi już o to czy książęta przywróceni zosta
ną do zarządu swemi księstwami, lecz kiedy? jak 
przywróceni zostaną? Punkta przedugodne w Yilla- 
franca zatwierdzają przywrócenie książąt, punkta te 
mogą tylko być zniesione za zezwoleniem stron, 
które je podpisały.

„Chodzi więc o to, aby wynaleść sposób pogo
dzenia wykonania konwencyi z życzeniami i słu- 
sznemi interesami szczerze przez ludy tych księstw 
wyrażonemi. Oto jest rzeczywiste zadanie, nad któ
rego załatwieniem pracować należy. Więcejby to 
przystało takiemu dziennikowi jak la Patrie, niż 
podniecać namiętności i powiększać utrudnienia, 
jakie spotkać mogą politykę wspaniałomyślną, dzię
ki którćj Europa w sposób równie nagty jak nie
spodziewany, używa dobrodziejstwa pokoju."

— Podaliśmy w onegdajszym numerze artykuł z pa
ryskiego dziennika la Presse, napisany z powodu 
amnestyi jaką otrzymała prasa francuska. Artykuł 
ten wywołał inny, również ciekawy w dzienniku 
le Courrier de la Semaine który uwadze czytelni-

jećen z slósownem urządzeniem na rok cały na 
szpital i obowiązuje się ponosić część wydatków; 
Dąbrówka 2 rannych; Miechowice swoich lekko 
ra ' nyrh i rekonwalescen ów.

Z obwodu Wadowickiego: miasto Lanckorona 
3< h rannych; burmistrz tameczny Lojaiiewicz 2ih 
rannych.

Z obwodu Jasielskiego: wsie powiatu Gorlickie
go 23 rannych lub rekonwalescentów; wsiepowia 
tu Strzyżówstiego 51 rannych; wł. dóbr Franci- 
s:ek Wojnarowski z Żarnowy jednego miejscowe
go rannego. ____

W l e d e  i  24 siepnia. Nowy gabinet rozpatru 
jo s ę w dzitdziclwie otrzymanem spadkiem po po 
przednim. Skreślił on sobie program swojf go postępo 
wania, jak to w<kazanem zoslało w artykule Gaze
ty Wiedeńskiej, który z t,kazyi zrniany ministeryum 
ukazał się i dotąd służy za jedyną podstawę ro
zumowań, domysłów i przypuszczeń na przyszłość. 
Dzienniki, którym artykuł ten podany był niejako 
za punkt wyjś ia, zkąd rozwijać powinny były ca
ły system natrącony zlekka w tym programie, 
wzięły się ; byt słabo do dzieła, niepewne, jak da
lece po długiem o sprawach wewnętrznych milcze
niu, wolno im będzie z teoretycznych ogóliiików o 
potrzebie dalszego rozwoju państwa na wskazanćj 
drodze, przejść w praktyczne zastósowanie myśli 
rzuconych w Gazecie Wiedeńskiej. Wczoraj poda
liśmy iłosy znaczniejszych dzienników wiedeńskich 
na pokazanie, jak dalece uczuły się one już teraz 
w możności traktowania spraw dobro publiczne 
na celu mających, a od których przez długi czas 
usun ętemi Lyły. Opinia publ.czna przez artykuł 
Gazety Wiedeńskiej wezwana do zabrania głosu, 
nieśmiało go podnosi. Podajemy tu następujący je
szcze artykuł, który ją do tego ponownie wzywa: 

„Waż.ie słowa, jakie Gazeta Wiedeńska z oka- 
zyi utworzenia nowego c. k. gabinetu pedała (p.Czas 
Nr. 143) znalazły niewątpliwie rozgłos w całym 
obszarze monarchii. Jestto pocieszającym'dowodem, 
że rozwój bogatych sił żywotnych naszego pań 
stwa znajdzie w  nowych doradzcach Korony szcze
ry  h i niezmordowanych wspieraczy. Prawdziwa 
jedność państwa spoczywa głównie na zgodzie i 
trwałem zespoleniu tych, którym ciężkie powierzo- 
nem zostało zadanie znalezienia pośród licznych 
trudności, prawdziwćj do celu wiodącćj drogi, i 
trzymania się takowćj. Myśl ta staje się żywą 
prawdą, jeźli się przyzna Austryi przeznaczenie hi 
storyczne bycia siedliskiem licznych wielkich i ma
łych narodowości, które od wieków z sobą zwią
zane, tworzą teraz wielką całość pełną życia. Aże
by idea ta przyszła do swojego znaczenia, potrze
ba, co nietylko że jćj w niczem nie uwłacza, lecz 
owszem samą konsekwentnością jest nakazanem, 
aby znachodzące się żywioły, w miarę właściwości 
istoty swojćj i swojego powołania rozwijały się 
o ile można bez przeszkody. Dla tego  wszyscy ko
chający swoją ojc-yznę, zadowoleniem muszą być 
przejęci, że pr/ez wprowadzenie w życie ustawy 
gm noćj, jak również ze względu c a  przeniesienie 
pewnćj części czynności od władz rządowych na 
organa autonomowe, a następnie przez zgromadze
nie reprezentacyj stanowych w krajach koronnych, 
sami interesowani powołani będą do rady i 
współudziału w czynnościach. Jeżeli uporządkowa
nie z jednćj strony stosunków wyznań religijnyzh, 
z drugićj zaś stósunków prowincjonalnych, zapo
wiedziane zostało z pewnością i niezadługo, to z te
go daje się poznać zamiar poświęcenia całćj uwa
gi i staranności tak duchowym jak i materyal- 
nym interesom. W  zakresie zadań jakie sobie Mi
nisteryum stworzyło, a który jest tak obszerny, iż 
wymaga natężonćj i skupionćj działalności, nic ta
kiego nie brakuje, co jest potrzebnem, pożytecz- 
nem, niezawoduem i co da się osiągnąć. Jeżeli jak 
się tego z pewnością spodziewamy, zadania te znaj 
dą zadawalniające rozwiązanie, nikt z ludzi myślą
cych nie zaprzeczy, iż Austrya wielki postąpiła 
krok na drodze dalszego swojego rozwoju. Nieo- 
słoniona niczem otwartość, czysta prawda z jaką 
położenie rzeczy w dotyczącym artykule Gazety

nego ciała; a* w końcu pele bitwy zostało przy 
góraheh, którzy czfmprędzój unieśli Fotos*. R e
na jego niebyła śmiertelną, chociaż głęboką; woią- 
gu czterech miesięcy, wyleczył się; a gdy po raz 
pierwszy wyszedł z swojćj izby, nieopisaną radością 
zabrzmi,ży góry. Kltfcowie zwyczajem swoim, 
przez cały dzień i część nocy strzelali na wiwat 
z ju*znio. Jednakie Fotos wyrazem ponurego 
smutku odpowiadał na te oznaki wesela. Pierwszem 
jego staraniem było zwiedzić główne przejście 
wąwozów— lecz z boleścią przekonał się, że gwał
tów r j  postęp blokady, w najokropniejszy sposób 
zagrażał przyszłoaci Selleidy; jakoż oprócz oszań- 
cowanyrh obozów niedających oblegającym do
statecznego bezpieczeństwa, Ali pasza kazał jeszcze 
wznieć ć dwanaście ogrcmnych wież osadzonych 
działami, któro ^ “ yhały każde przejście; tym 
sposobem góry Suliockie otoczone zostały nie
przebytą siecią okopów i murów. Ciągłe wyciecz
ki, co raz nowe fortelo, łajania Kleftów, wszystko 
na nic się ju t niezdało. l ę rc7 meP«yjmowali ża- 
dnćj bitwy, nie wychodzili za m“ fy, » z obojętno
ścią złowróżbną oczekiwali wypadku tej nowćj ta-
ktyki- . . ,

Niebawem wszelkiej żywności zaczęło brako
wać w górach. Odtąd całe męstwo Suliotów wy- 
g lało się tylko na zdobycie pożywienia* _ Nieśmie-
jąc w biały dzień wycbyLć się ze swoich kryjó
wek, ponieważ z*yr»żał im krzyżowy ogień wa
rowni niepr?yj^cielskich, korzystali tylko z nocnej 
pory a ly  gdzie porwać jukio bydle, lub unieść

wór zboża. Szczególniej czarne lub burzliwe noce, 
sprzyjały tym niebezpiecznym wycieczkom. G óra
le ubrani w długie brunatne opońoze z koziej sier- 
ci, z zasuniętym kapturem na czerwory fez, czoł
gali tię w milczeniu przez krzaki iia rcślo , aby 
ich straże dopatrzeć rie  mogły. Ostrożność posu
wali do tego stopni** ż<5 nawet nie czyścili oręża, 
aby nicpołyskiwały rusznice i szable, mogące ich
zdradzić. , ,

Z pomocą tych fortelów udawało im się często 
przekraść przez łańonch straży; a wtedy rozlaty
wali się po polach, j*. zł?łodniałe wilki, wpadali 
do siół, mordowali śpiąoych mieszkańców, rabowali 
szpiebrze i wracali do “ obie obciążeni żywnością. 
Turcy zdziwieni powodzeniem tych nocnych wy- 
cieozek, i śmiałością IU, w*łych rabusiów, nadali 
m przezwisko: szatanOW nocnych.

P o  dzicsięciomiesięornćj blokadzie stan rzeczy 
był ten sam co na początku; Sulioci zdawali się 
nio a rio  nie upadać na siłach. Albsńczykowie 
tracili cierpliwość; choroby i zbiegostwo dziesiąt
kowały i dezorgtnizowąły załogi fortec i obozów. 
Wyniszozona okolic* niebyła już w stanie wystar
czyć na potrzeby tak licznego wojska; przytem 
n ebyło i a d r  ć j  administracyi, ccby czuwała nad o- 
patrzenhm  armii; a iywn^ść^ sprowadzona z dale
ka, szła powoli i nieregularnie. Górale w opłaksń- 
sz'm  jeszcze znajdowali 8 ^ Położeniu; wszystkie
go im brak ło , i ciężki g*ód dawał się uczuwnć. 
Nocne ich wycieczki nie przynosiły źądnój korzy
ści w kraju spustoszonym i ogołoconym zo wszel

kich środków do żyoia, nieszczęśliwi też obrońcy 
Suli musieli ograniczyć się na tak małój ilości po
żywienia, że nawet s:ł niemieh czem pokrzepić. 
Gdy się to dzieje, Ali posyła do Suliotów z pro
pozycją pokoju; w moc tćj upody wszystko mię
dzy nimi ma na dawną stopę powrócić, była wstrzy
mali się od wszelkich^ napadów na Jeg o  ziemię, 
dla dania zaś rękejmi w dotrzymaniu ugody, da
dzą w jego ręce ośmdzieaięoiu zakładników.

Tsawellas poświęcając v łajną niena^ j ^  by tyl
ko groźne niebezpieczeństwo od ojczyzny oddalić, 
odłożył walkę do lepszyoh czasów, i przyzwolił 
na ugodę. Górala znajdowsli się w ostateczności; 
trzeba było przedsięwziąść krok stanowczy: K a
pitanowie Sulioccy zgodzili się na wydanie eśm- 
dziesięciu zakładników, nie zastanawiając się nad 
tem, iż w położeniu ich rozpaczhwem, zbyt korzy-
atnemi były te f r o p o z y c v e  * g o d y , aby pod niemi 
nieukrywała się zdrada. I  tak się stało; odtąd Ali 
ani chciał słyszfć o układach; o»szem podwoił za
łogi w  dwónastu w a r o w n ia c h .  Fortel ten był tyl
k o  jednym ze zwykłych jego przeniewierczych 
podstępów. K arał on z»kł*dmków wtrącić do 
więzień Janiny, licząc na to, ż e  rodziny ich zrob:ą 
wszystko *by w'ęźniów uwolnić, r*yli pn prostu 
zmuszą obrońców Suli do poddania się bez ża 
dnych warunków. Tymczasem omyjjj 8ję gnlioni 
oburzeni tą zdradą, myśleli tylko o zemśńe, i p o  
Przysięgli żadcći propozycyi Alcgo nieprryjmo- 
*‘ać, choćby ta była najpomyślniejszą. Ażeby za* 
znużyć cierpliwość oblegających i dowieść im , że

górala nieupadali na duchu, przez kilka dni we- 
sołemi śpiewy i huoznemi uroczystościami, rozle
gały się echa gór. Je te li zrś szczęśliwym trafem 
dostali w ręce jakiego tureckiego jeńca, propono
wali najpocioszmojszą zamianę, i tik , za age ją .  
dano osła, za prostego żołnierza świnie. Bohater- 
ski duch jedności zagrzewał wtenczas ‘cała góry, 
dlatego Ali pasza wszystkis swoje raohuby i na- 
dzieje długo widzisł omylone.

Było to w maju 1801 r.; bkkada  trwała prze- 
szło rok. Grecy stracili więcój stu ludzi tak w za
bitych jak wjeńcach; strata niepowetowana! al
bowiem niemieli sposobu powiększania sił swoich. 
Żywności kończyły się oełkiem. Fotos Tsawellas 
usnrł za rzecz konieczną uwolnić góry 0d gąb 
niepotrzebnych. Tym kcńcem, kalecy, starcy i nie
wiasty zbyt podeszłe, aby mogły mieć udział w o- 
brenie, zgromadziły się w jedną garatkę, która 
merzekłszy ani słowa, bez najmniejszej skargi, 
wyszła z gór śród białego dnia, w zamiarze dosta
nia się na wyspę Koriu. Turcy, może wzruszeni 
widokiem t*k ż)mo nym, a może bojąc się Sulio
tów przyprowadzać do rozpaczy jeźliby bezbron
nych nędzarzy ty li Wymordowuli, lub zastąpili im 
drogę — przepuścili id, wolno. Nieszczęśliwi ci u -  
dali się n* jo ń d ń e , gdzie gościnnie przyjął 
ich hrabia Mopenigo j B eneki. O ta tn i  ten był sy- 
p ry rra ja  Morei, który w roku 1770 i dg yvt »,ł wa- 
ic ą  r pl5-

(Dalszy ciąg nast.)
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ków naszych polecamy, R zm i on jak następuje: następstwem  nadzoru nad prasą w  jaki jest uzbro
„W olność pisania, jsk  tego bardzo dobrze dowo- jony. Dziennikarze bowiem niepodlegli nie mog<| 

dziła la Presse, nie jest bynajmniej kwestyą osób. pocnwalać tylko w pewnćj mierze; godność naka 
Dzienniki w  rzeczy samćj mogą się od biedy obyć żuje chwalić umiarkowani ) tam , gdzie wcale naga 
bez wolności: dość aby ich uznano za niepodległe, i nić nie wolno; a z resztą naw et i pochwala ich na 
a będą mieć zawsze wpływ i znaczenie. Lecz nie nicby się nie p rzyda li, boby ją  uważano za inte
jesteśm y zdania aby nie potrzeba już było down 
dzić, że wolność prasy nie dotyka samych tylko 
dziennikarzy; nie zdaje nam się aby już wszyscy
byli o tćm przekonani tak , iżby zbytecznćm b y ć : Gzy obowiązki rodzimie lepićj są wykonywane, czy

resowaną.
„A z re sz tą , jakiż postęp wykazać raożoa w mo 

ralności publicznćj od dekretu 17go lutego 1852 r.?

miało pow tarzać, że dziennikarze nie piszą tylko 
dla siebie, tylko aby pisać, ale że wolność prasy 
je s t rękojmią jawności w  rzeczy publicznćj, że 
je s t tarczą dla opinii, dla własności i wszystkich 
interesów  publicznych; nakoniec nie sądzimy, aby 
rządy dzisiaj poznawszy dobroczynny wpływ' dzia
łania wolnej prasy, przekonały się były dostate
cznie o złem  jakie wynika dla nich z wyłączności 
przywileju mówienia i pisania o swoich własnych 
czynnościach? Nie wydaje nam  się wcale aby tak 
być miało, i dla tego pozwalamy sobie pomimo a r
tykułu znakomitego w la Presse, pomówić raz je 
szcze o tćj kwestyi, który nie rozumieją tak jakby 
należało wszyscy ci, którym na nićj zależy.

„W olność prasy ściąga się do dwóch rzędów 
wyobrażeń, ściśle z sobą w gruncie związanych, 
ale które zwyczajnie rozłączają: interesa m oralne i 
materyalne. Te drugie weźmiemy naprzód pod roz
w agę, albowiem na wolność prasy zwykle same 
rządy i ludność z tego się zapatrują głównie stano
wiska.

„Pozwolić dziennikom wszysiko pisać, jest to 
według stronników  ścieśnienia wolności prasy, o 
tworzyć wolne pole namiętnościom. Z tą wolno
ścią, dziennikarz włazi, że tak powiemy na beczkę 
uliczną, zwodzi pospólstwo, podburza je  i popycha 
do najwinniejszych czynów. Dziennik upoważnio
ny do wyznawania wszelkich doktryn, do krytyko
wania aktów władzy, to klub za wszystkiemi nie
bezpieczeństwami ; to kazalnica, trybuna gdzie pra
wda oddaną jest na łup każdego niegodziwca lub 
szaleńca który ją  zajmie. Podobne nauki przyniosą 
szkaradne ow ece: zniewagę prawd świętych, po 
gardę dla władzy, jednćm słowem zbrodnie prywa
tne i publiczne. A na poparcie tćj opinii, wzywaną 
będzie historya, cytowane fakta, które z całą szcze
rością dowodzić mają tego założenia.

„Bjłoby rzeczą d ługą i nudną, przetrząsać odle
głe roczniki, aby ułożyć statystykę równie dokła
dną jak  naszych przeciwników, któraby dowiodła, 
że w epokach w  których w olność prasy była jak 
najbardziej uciśnioną, zdarzało się tyleż bolesnych 
f  zasmucających wypadków co i w tych, gdzie wol
ność pisania była prawem  jakiego każdy używał. 
Dosyć będzie przypomnieć, że zastósowanie nadzo
ru  i ucisku prasy przez wykonanie dekretu z 17go 
lutego 1812, nie przeszkodziło ani tworzeniu się 
tajnych towarzystw, ani spiskowaniom, ani rewo- 
lucyom, rn i zamachom zbrodniczym na życie szefa 
państwa. Akta sądowe najlepićj przekonać mogą o 
tych naprdsch na istniejący porządek rzeczy, i nikt 
zapewne nie zapomniał strasznćj organizacyi tow a
rzystwa Maryanny i rewolucyę w  Angers, i rozru
chy w C M lons, i zamieszki w Tarbes, niemnićj jak 
spiski Opery komicznćj, Hipodromu, kolei żelaznćj 
północnćj, nareszcie zamachy Pianorego i Orsihie- 
go ukarane na rusztowaniu. J e s t  to, przyznać na
leży szereg czynów dokonanych w przeciągu lat 
kilku, który pozwala epokę tę  porównać pod tym 
względem z epoką każdą, w którćj obok wolno
ści prasy ubolewać wypadało nad publicznym nie
ładem.

„Zbyteczną byłoby rzeczą, zdaje nam się, nasta- 
wać bai dziej na tę stronę kwestyi, i opierając się 
na sprawozdaniu ministra sprawiedliwości, wyka
zywać jako uzupełnienie dowodzenia, że liczba pe
wnych zbrodni przeciw osobom, a zwłaszcza prze
ciw  rzeczom, powiększyła się w  przerażającym po
stępie. Nie m-jsz człowieka dobrćj wiary, któryby 
po krótkióm zastanowieniu się , nie przyznał, że po
mimo praw  surowych jakim ulega PrflSa °d  *at
d ięsięciu, interesa m ateryalue wystawione były na 
napady rów nie liczne i groźne jak  w każdej innej
epoce naszćj historyi, i to do tego stopnia, iż ce
sarstwo uznało za rzecz konieczną, zaprowadzić u- 
stawy wyją<kowe, do jakich rządy uciekają się
wtedy tylko, gdy im się zdaje, że rzecz publiczna 
jest zagrożoną, a izby uznały potrzebę zawotowa- 
nia pruto bezpieczeństwa powszechnego, które od
dawały zwierzchności władzę nieograniczoną.

„Zobaczmy teraz, czy interesa moralne były }e- 
piej zabezpieczone przez ów surowy nadzór pod ja 
ki oddano prasę. Tu także R!£ miniemy się z prfr 
w dą, gdy odpowiemy przecząco: ani władza, ani 
obywatele, ani dziennikarze, nie mają przyczyny 
cieszyć się z wypadków otrzymanych przez ścieśnie
nie wolności prasy.

„Co się tyczy rządu, niezaprzeczoną jest rzeczą, 
że niemając przeciwników rozsądnych, pozbawiony 
jest św iaiłćj rady, przychylnćj krytyki i ow ego na
tchnienia, którego zawsze szukać mu wypada w  o- 
pinii publicznćj. Nadto wystawia s ię , iż na niego 
spada cała odpowiedzialność za błędy jego ajen
tów  i za niewczesną tychże gorliwość, którą dzien
niki byłyby powstrzymały i o którój byłyby ostrze
gły. Przychwalanie ustawiczne prasy, którą zawsze 
jednrk półurzędową nazywać będą; pochlebstwa 
dziennikarzy zbiegów ze wszystkich rządów, rene
gatów  ze wszystkich opinij, mogąż przyczynić się 
do jego siły i podnieść jego znaczenie? D ość jest

stosunki społeczne cnotliw sze, CZy umowy handlowe 
rzetelniejsze? Zwiększyłoż się zamiłowanie pracy 
a zmniejszyłaż żądza spekulacyj? Osłabłyż instyn 
kta materyalne a wykształciłaż się chęć moralnych 
pobudek? W  końcu, czy literatura udała się na dro 
gę dobra, prawdy i piękna? Niestety, dość spytać 
kazalnicy i kratek trybunalskich aby się przekonać, 
że i tu  głębokie rany do zagojenia pozostały.

„Nie należy więc sądzić, że złą radę daje rządo
wi ten, kto go zachęca, aby dokończył rozpoczę
tego dzieła. Przychylny dla prasy akt, zdaje się za
powiadać przywrócenie owćj wolności, którój ko
niec końców, ona nadużyć nie może, tak jak  oby
watele wolności materyalnćj nadużyć nie mogą, na 
szkodę interesów ani prywatnych, ani publicznych. 
Nie byłożby to raczój udzieleniem tój wolności dać 
nową rękojmię porządku, sprawiedliwości i mo
ralności?-."

Anglia.
Gabinet angielski rozpoczął swoje ferye, i jeżeli 

nadzwyczajne wypadki niezajdą, obrady m inistrów 
w następnych tygodniach odbywać się nie będą 
Lord Palm erston i lord John Russell znajdują się 
dotąd jeszcze w  stolicy, lecz prezes rady lord Gran
ville, kanclerz skarbu p. Gladstone, sekretarz stanu 
w wydziale spraw wewnętrznych sir O. Gornewall 
Lewis, m inister wojny p. H erbert i p. M ilner Gib
son wyjechali już na wieś dla odpoczynku po na- 
tężających pracach posiedzeń parlamentarnych.

Deputacya znaczniejszych budowniczych udsla się 
w dniu 18 b. m. do lorda Palm erstona, dla wy
jaśnienia mu swoich opinij co do zastosowania 
stylu gotyckiego do nowych budowli rządowych 
przy ulicy Downing Street. Chodzi naprzód o wy 
budowanie nowego gmachu na ministeryum spraw 
zagranicznych i lord Palm erston pow staw ał już 
żyw o w parlam encie przeciw  zastósow aniu  stylu 
gotyckiego do nowćj budowy foreign office. To sa
mo powtórzył deputacyi i zapewnił ją ,  że obstaje 
przy swoim tylekroć objawianćm zdaniu. Jaki plan 
wejdzie w w ykonanie, dotąd nie jest rozstrzygnię- 
tóm. Dotąd wydaną już została suma 3800 funtów 
za rozmaite plany, abrysy itd.

W  tych dniach ogłoszony został dokładny wykaz 
parlam entarny finansowych stosunków Indyj za rok 
1857, 1858. Ogólnym jego rezultatem  jest, że wy
datki wynosiły 38,345,074 fs., dochody zaś25,490,941 
U. i że na pokrycie niedoboru pożyczka w sumie 
14,945,517 fs. zarządzoną została.

Deputacya Kompanii Ecuador zwróciła w upły- 
nionym tygodniu uwagę lorda John Russell na blo
kadę Ecuadoru przez Peru  i wykazała niekorzyści 
jakie ztąd dla kompanii i handlu angielskiego w o- 
gólności wynikną. Na to lord John Russell dał dy- 
rekcyi kompanii pisemną odpowiedź, iż prosił ad- 
miralicyi, aby starała się przez dowódzrę na m o
rzu Spokojnóm dokładne otrzymać sprawozdanie 
o blokadzie i jeżeli można wysłała angielski okręt 
wojenny w pobliże eskadry blokującój, celem za
bezpieczenia interesów angielskich. Jeżeli Anglia 
wciągnięią zostanio w nieporozumienie, zawdzię
czać to będzie po większój części projektom  osa
dniczym Kompanii Ecuador.

Niejaki kapitan Peard , który W ciągu wojny wło- 
skiój ciągle trzymał się oddziałów ochotniczych pod 
dowództwem Garibaldego, uważał sobie jako roz
rywkę myśliwską strzelanie do żołnierzy austrya- 
ckich. Pokazywał on korespondentowi Daily b/eics 
w północnych W łoszech pamiętnik swój, w  którym 
zapisane było, że w czasie wojny 25 austryackich 
żołnierzy zastrzelił. Prócz tego zanotował 10 żoł
nierzy jako niepewnych, których tylko postrzelił. Ro- 
hater ten nigdy niewystąpił z orężem do walki i nie- 
narażał się na żadne niebezpieczeństwo, lecz strze
lał w bezpiecznem schronieniu z m uszkietów, k tó
re mu jego strzelec nabite podawał, * inny służą
cy jego miał zawsze parę koni w pogotowiu do 
ucieczki. Gzłowiek ten , który z zimną krwią robił 
sobie rozrywkę z polowania na ludzi jak na dzikie 
zwierzęta, nie dosięgnięty żadną karą, jest jednak 
jak donoszą dzienniki przedmiotem pogardy w ła
snych rodaków.

Pomiędzy bilam i, które przy końcu posiedzenia 
szybko przeszły wszelkie formalności i nareszcie 
sankcyę królowćj otrzymały, znajduje się Je d e n , 
który..kwestyę czy pensyonowani dyplo™ac* w  Iz
bie nizszój zasiadać m ogą, twierdząco załatwił. Akt 
dotyczący ośw iadcza, że dyplomata 1 powodu u- 
dzielonój m u od rządu pensyi praw swych w  Izbie 
niższej nie traci,

Piszą, z Londynu z powodu ostatniej przemowy 
C e sa rsk ie j w  salle des Etats:

u b olew an ie iż arm ią zm niejszyć je s t zm uszony. Stan zwykle na karbypopulamego Anglika. Owa ustalona opinia ex- 
ten dla E u ro p y , a  m ian ow icie  dla Anglii nie jest centryczności lorda Seymoura przyczyniła się nawet raz do o-
zbjt ZJISp&kfljfljQCy.M ®zczędzenia Francyi wielkich dyplomatycznych kłopotów. Ku

W  |  n r h v k°Acn stycinia 1835 bar- Kotiuchiid dawał bal u 6iebie’ nł
. *  ‘ który tyle zjechało gości, że powozy zabarykadowały całkiem

Zgromadzenie narodow e toskańskie uchwaliło ullc« Lnfhte i część bulwarów. Kilku młodych ludzi wyszedł- 
w d. 1 6  b. rn. jednogłośnie usunięcie domu pa- t l 7 z sut<?J biesiady W Maison er O r, chciało udać się na ope- 
nującego od tronu. Książę Poniatowski wysłany r ę , jęcz pomiędzy długim szeregiem pojazdów n ie b y ło  naj- 
został z Paryża do Florencyi W irisyi tajemnćj, mniejszćj przerwy, trzeba więc było albo je  z daleka okrążać, 
zawsze atoli W spraw ie nsuniętćj dynastyi. Tak albo koniom po pod brzuchy podłazić, aby się dostać na dru- 
Z jednćj strony sądzą, gdy z drugićj utrzymują, Że ■ g ł  stron« ulic7- Jed«n z grona podochoconćj młodzieży wpadł 
podróż ta 1 oniatowskiego jest tylko pozornie d la ! wted7 na Pomys ł> nie nowy wprawdzie, ale zawsze godny na- 
ubezpieczenia Księcia Toikańskiego. Poseł ten m a, tchnienia, jakie się czerpie na dnie kieliszka. W idząc wprost 
podobno we Horencyi stosunki Z dawnych czasów przed sobą wielką staroświecką landarę zaprzężoną parą me- 
Z pierwszemi dom am i, i wyrozumieć chce jak rze- klemburskich koni, przystępuje do nićj poważnie, otwiera drzwi- 
czy stoją, jak oalece Ferdynand I V  może liczyć na czki, rozkłada stopień, wchodzi z cygarem w ustach do powo- 
przyjaciół. ( Misya ta  W tćj chwili nie wiele o b ie -zu , spuszcza szybę, wystawia rękę zewnątrz, przyciska klamkę,
cujo korzyści, bo po zapadnięciu uchwały wydzie- 
dziczającćj dom panujący, traktow anie z Poniatow 
skim byłoby utrudmonćm. Szczególna rzecz, żo tak 
pod względem tćj' m isyi, j ak j misyi hr. Freiset, 
podejrzywają rząd francuski o nieszczerość zamiarów.

Dzienniki brukselskie podają ciekawe szczegóły 
o posiedzeniu zgromadzenia narodowego we F lo
rencyi w d. 16 b. m. w  wspaniałćj sali Cinque 
Cento. Wniosek detronizacyjny G inorego, który 
odrazu przeszedł przez komisyę, był wzięty pod 
obrady. Sprawozdawca Andreucci przedstawiał po
litykę familii panującćj jako przeciwną interesom 
kraju i antinarodową. Mówił on zimno z zamia
rem  okazania, iż słowami j eg0 wcale nie kieruje 
namiętność. Dla tego wykazywał, że tu  nie idzie
0 zemstę lecz o czyn wielkićj wagi politycznćj. Za
rzucał W . Ks. Leopoldowi opuszczenie kraju w  nie- 
bezpiecznćj chwili i na tćm głównie opierał się; 
wreszcie wątpił, aby Napoleon III dozwolił na 
zbrojne wmieszanie się czyjekolwiek. W  razie zaś, 
gdyby Europa była przeciwną temu, groził rewolu- 
cyą nieustającą we Włoszech. Głosowanie nad tym 
przedmiotem odbyło się tajem nie przez gałki; wszy
stkie głosy oświadczyły się za wnioskiem, Jak zaś 
poważnie akt ten chciano spełnić, dowodem tego, 
że jeden deputowany głośno oznajmiwszy swoje 
wotum, powitany był szmerem niezadowolenia. Na 
następnem posiedzeniu głosowano nad wnioskiem 
księcia Strozzi, tyczącym się przyłączenia kraju 
toskańskiego do Piemontu. Inny w niosek  żądał 
przedsiębrania k rok ów  w  celu  oddania Toskanii pod  
gwarancyę Europy. Zgromadzenie odroczyło swoje 
posiedzenia po uchwale dwóch pierwszych ważnych 
spraw.

—  Rada municypalna M edyolanu, wystósowała 
następujące pismo do marszałka Vaillant:

„Panie M arszałku! Z okazy i imienin Cesarza 
Francuzów, R ada municypalna Medyolanu jako tłu 
macz uczuć k tóre kraj ożywiają, czuje potrzebę 
objawić takowe publicznie, wzywając Opatrzności 
Boskićj dla uświęcenia dnia tego wzniosłego. Lud 
Medyolański czuje potrzebę wzniesienia w rozległćj 
katedrze modłów ku Niebu za wielkodusznym Ce
sarzem, który podjął dzieło oswobodzenia W łoch i 
już tak daleko je  posunął; za sprzymierzonym nam 
wojownikiem, który sobie wzniosłe stawił zadanie 
zjednoczenia ladow  narodowością i cywilizacyą 
wspólnych, pod be.łem  W iktora Emanuela. Lud 
nadewszystko czuje potrzebę błagać Niebios gorą
co, aby strzegły drogich dni wielkiego wodza, któ
ry tak wspaniale narażał się na niebezpieczeństwa 
dla szczęścia W łoch. W  pełni wdzięczności przeto 
swojej, Rada municypalna Medyolańska poczytała 
za rzecz stosow ną, aby na uczczenie wielkiego dnia 
15go sierpnia odprawionćm było w kościele kate
dralnym uroczyste nabożeństwo, dla ubłagania bło
gosławieństwa Niebios dla Cesarza, cesarskićj ro
dziny, armii trancuskićj i francuskiego narodu. Na
bożeństwo to odbędzie się rano o 9ćj. Rada mu 
nicypalna pochlebia sobie, że pan M arszałek wraz
1 pp. oficerami załogi będą się na nićm znajdować. 
Miasto Medyolan cieszy s ię , iż może dzielnego m ar
szałka V aillant widzieć w  murach swoich jako re
prezentanta szlachetnej armii francuskićj, a przy 
tćj sposobności pobyt ten jego nabywa tćm wię
kszego znaczenia. Rada municypalna ma zaszczyt 
ponowić Panu M arszałkowi wyraz swojego głębo
kiego powazaniai i uwielbienia.—Medyolan 12 sier
pnia 1859. (podp.) Dęlgioj0g0% burmistrz."

otworzywszy drugie drzwiczki, rzuca się skokiem na prze
ciwny brzeg ulicy, zanim osoby siedzące w powozie miały czas 
zapytać co uczynić zamyśla. Cale grono młodzieży idzie w ślad 
swego przywódzcy. Następnie tan i ów przechodząc ulicą za 
interesem lub zabawą, otwarty powóz obiera za most przerzy
nający długą falę ekwipażów i ciśnie się jeden za drugim. Tym  
sposobem blisko 200  osób edbyło pielgrzymkę przez wnętrze 
owój czcigodnćj arki. Powóz należał do pewnego dyplomaty, 
który z małżonką swą zajmował w nim miejsce. Pierwotne zdu
mienie właściciela powozu przerodziło się w gwałtowny gniew. 
W szedłszy do balowego talonu opowiadał swój wypadek, który 
uważał za wyrządzoną sobie obelgę. Komiezność sceny wywo
łała śmiech na niejedne u sta , co jeszcze powiększyło rozdra
żnienie dyplomaty. Tego samego wieczora, zaniósł on skargę 
do prezesa rady ministrów i zażądał paszportów. Prezes na
kazał śledztwo, aby zbadać kto pierwszy dopuścił się zbrodni. 
W  parę dni śledztwo wykryło, że winowajcą jest lord Sey
mour, a więc sprawa przeszła na inne, trudniejsze pole. Dyplo
mata niochciał zatrudniać gabinetu W . Brytanii swćm zażale
niem i rzecz spełzła na niczćm. Dodać tylko należy, że lord 
Seymour obcym był całćj tój awanturze, lecz winę dobrowolnie 
przyjął na siebie.

Powierzchnia miasta Wiednia wraz z przedmieściami wy
nosi według najnowszego rozmiaru 1,04 mili kwadr, austr. Na 
niój stoi 8793 domów, a w tój liczbie 300 rządowych i insty
tutowych. Prócz tego^jest 54 domów zburzonych i 346 placów 
pustych pod zabadowanie przeznaczonych. Numerów jest o 600 
więcój niż domów, z powodu połączenia kilku domów w jeden, 
tudzież placów n iezab u d o w an y ch .

— Towarzystwo prywatne przedsięwzięło zaprowadzić w L on 
dynie p oczt, telegrafów, m iejską, któraby zastąpiła pocztę 
listową Rozwiesza ono druty po nad domami a inne przeciąga 
po brukiem i chce całe miasto poprzerzynać siecią drutów U 
tylko na miejscową potrzebę publiczności. Druty te mają mieć 
26 mil długości i schodzić się w 11 biórach głównych i 89 
kantorach do przyjmowania depesz.

W yszedł Numer 34 „Tygodnika G osp .-R oln .- Krakowskiego 
i zawiera:

1)  Niektóre szczegóły z nauki żyda praktycznego 1 produ
kcyjnego itd. przez W ojciecha Jastrzębowskiego.   2)  O tę
pieniu chwastów na roli. — 3 ) W  kwestyi służebnietw. — 4 ) 
Korespondencyę. — 5 ) Rozmaitości. 6)  Wiadomości handlowe.

Praegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  23 sierpnia. Monitor ogłasza ąc nom i
n ac je  na naczelne komendy wojskowe (p. wczo
rajszy przegląd), powiada, że powiększeme liczby 
tych kom end ma na celu rówDy rozdział sił wo
jennych cesarstwa. (Jest to wymierzone przeciw 
tym, którzy w ustanowieniu .nowćj komendy w Lille 
chcieli widzieć dem onstracyę przeciw ufortyfiko
waniu Antwerpii. P . R.).

P a r y ż  24 sierpnia. Monitor zamieszcza rozpo
rządzenie ministerstwa wojny następującćj treści: 
G dy Cesarz nakaznł zniżenie rzeczywistego stanu 
armii ze stopy wojennćj na stopę pokojową żo ł
nierze mający być urlopow ani w r. 1859 ’mntT([ 
od 20go w rześni, w racać do domów swoich! P rócz  
tego ci zo łm erze, którzy się zn tjdn ją  w wyjątko
wym przypadku przew idzianym  p raw Jm z r  1852 
, udow odnią, że są  niezbędną podporą swoich 
rodzm , m ogą od półrocza do półrocza* b?.ó  uw ol-

P a r y i

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  25 sierpnia. W e Lwowie otrzymano onegdaj de

peszę telegraficzną z Czerniowic, donoszącą, iż w d. 22  b. m. 
wybuchł w tćm mieście pożar, który 85 domów zniszczył.

— W  niedzielę umarł w kąpielach w Bardyowie Józef M o
rawski organista przy kościele N . P. Maryi w Kmh°wie '    ^ ^  vlUW
rektor muzyki kościelnćj, były nauczyciel śpiewu chóralnego jęcioTgOŚcinne 
przy Gimnazyum ś. Anny. Zamiłowany w swoim zawodzie, 
w czasach nawet kiedy fundusze na muzykę kościoła* nie w pły
wały regularnie, zbierał amatorów i z niemi wykonywał msze 
lepszych mistrzów. Zostawił on po sobie oprócz niektórych 
kompozycyj własnego utworu, takżo przygotowano do druku 

stare pieśni nabożno Drzez siebie zebrane, których

row .l wwpnia. C e s m  nurokaóski racho-

lekprry  . n g f f i c b . 6' ' 6g° zawezwano
Z Qr i o h  24 sierpn i.. W oiora j odbyło się dwu- 

gouzinne posiedzenie korfereneyi m iędzy pełno- 
rnorm kem i Frnnoyi i Austryi. W szyscy pełnom o
cnicy podziękowali za pośrednictwem  R ady zwfąi- 
*°w ćj rządow i kantontlnem u w Zurich za przy-

M o  d e n a 23  sierpnia. Rewolucyjne zgrom a
dzenie narodow e potw ierdziw szy Fariniego dy
k taturze i uchwaliwszy rozpisanie pożyczk i 5  m i
lionów franków, odroozyło się.

chorały i stare, piesm‘ nabożne prze. siebie zebrane, xtorych Kr61 p ruek; zaczj.n ,  j u i  w 8 tsw fć Z łó ik a , siły 
nuta dziś rzn y _caje się jeszcze usłyszę. j przeto fizyczne znacznie się wzmogły; mimo te g o

_  w  ^  wkrótce przedstawić “° Por? pod ; biuletyn mówi, że iadnćj nie ma zmiany w stanie
, . ---------w - ----------  napisem: „Wianki kompozycyi warszawianina Aleksandra Mar- j z d r o w ia

Ludzie, którzy wierzą w  nastąpić mogący na- tinaj imarłego niedawno w 3i roku życia. Libratt0 do niój d o -]  K siąże Poniatow ski p r z y b y ł  18go do F W n ™ ;
pad D® 08'*e ze strony Francyi—  * ® a 0 l esf ta - ] robił p. GwozdeckL Przedmiot tój opery odnosi się do podań N a z a j u tr z  nie bvł jeszoze w odwiedzinv  
kich którzy w  to n iew ier/ą —  ostatnią m ową Ce-i indu z w i ą z a n y c h  .  nocą świętojańską i p ^ " 1 niedok oń czo-' n ia a tu ia c v r h  w tći Chwilę w ładzę. Z r e tu J  
sarza w obawach swych wzmocnieni jeszcze zosta li.! nym księcia Nassauskiego w W arszawie, zwanym pałacem D e - ' L a on n b v  mi i ł  misy? polityczna : ? P” 6*
Obaw; m etyle m sją źródło w  charakterze i prze- na80W6tiin. ”  ® S b v ł m  wesele sioetrzenirv J ’
szlosfl Cesarza, ile w  niepewnem  jego stanow isku' _  w  tych dniach r.marf w  Paryżu lord Seym our, jeden B'anki Ricci, c*rki margr. R ;cr{ ,L,

. . . .  . r  . d o  armii- „N ie w ątpim y W szczere zam iary sprzy. j ,  zamieszkalych oddawna i najbardzićj W miościo tern znanych towafeiói, * siostry  hr. W & lew skići żV rv m K .Vru
D ostaw ić to  pytanie, aby odpow iedź sam a z siebie i m ierzenca naszego , l jcz w ątpim y aby m óg ł działać j cudzoziemców. Znaczny jego majątek, dowcip, a mianowicie ' .p ra w  ^ g ra n iczn y ch . y
n lv n e łi Rząd N apoleona H Igo nieraz p ok aza ł, jak odpow iednio sw ym  zam iarom ;" pow iedzia ł nieda- siła atletyczna, .  którą Przv każdój sposobności iabii wsteDo- > ........... ....
ma"o ceni poświecenia s i e j y j j . ^ 6 r  kompromitu-1 wn° lord Lyndhursl 
jjcych, a jednakowoż W® ”
odepchnąć od siebie owej

mierzeńca naszego, l3cz wątpimy aby mógł działać j cudzoziem ców. Z n ac z n y  je g o  m a ją tek , ouw oip , a  m ianow icie
~I° Sy ym zam iarom ;" pow iedział nieda- ! Sjja a tle ty czn a , z k tó rą  p rzy  każdój sposobności lu b ił -------

mato cem poświęć™ .- - . •  r ---------- i , JJ] ^ u rs t  w  parlamencie. L przemowy (wa<< w szranki i szalone psoty, jakie często w wieku mfod- JnlotiiKłobukai&tfa  R ed ak to r odpowiedzialny
Vcvch a jednakowoż nie zdołał w  oczach E u r o p y ! Cesarza do oficerów wynika jawnie, za stracił w ła - ' szym  p ła ta ł w  w esołćm  to w arzy stw ie , ta k  im ie je g o  uczyniły  P

odeDchnać od siebie owćj solidarności, k tóra je s tid zę  swą nad arm ią, gdyż uniewinnia sie i w y raża ' rozgiośn' rozglośnem, że ilekroć kto eo zbroił w Paryżu, kładziono to 1



CZAS z Piątku 26 Sierpnia 1859.
i  i -  i  I 1J0T E L  D R E Z D EŃ SK I. Hipolit kaw . C *»jkow ski w ł. dóbr,

Kurs p a p i e r ó w  publicznych 1 pieniędzy. Lb(iw h b M ajer g u w ernan tka  t  s io s trą  * W iednia. J a n  S m i-
/-_  w alucie au stry ack fe j) . ło w ek i ob. z żoną * G ranicy. A lekaandor n o m e r  ob. (m a tk ą

i s io s trą  z Jod łuW nika .F o Iikg  Bm alaw ski w*, dóbr z Chórki.
l i r a k ó w  25 sierpnia

B anknoty  po lsk ie  za  100 z lr .  now. . . .
R obie obrączkow e a g i o . .............................
T a la ry  p rask io  za  150 z ł r .  now. . . .
S reb ro  n o w e . • • • .................................
P ó r m p e ry a ly  r o s y j s k i e ............................
N apoleondory 2 0 - f r .......................................
H ak a ty  ho lendersk ie  ważne.......................

a n s t ry a c k ie ......................................_
L is ty  za sta w n e  galicy jsk ie  z k ap o tam i.
O bligacye indemn. z kupon........................
P o ż y c z k a  narodowa z r. 1 9 5 1 ...................
A k c je  kolei galicyjskiej za  sxtukp . . 
L is ty  zastaw ne polskie z knponam i

l łp .

z łr .

złp-

W l e i l e ń  25  sie rpn ia  ( te le g ra f .)
A ugsburg  100  ..................................................
H am burg 100 M a rk ó w ...........................................1
Londyn 10 Ł . ...........................................
P a ry ż  100 f r a n k ó w ............................................
D u k a t .  ....................................................................
5%  M etaliki..............................................................
*n, „ ..................................
■*% n  ........................
3% „ o i .......................................
L o sy  z r .   ........................................................

B  ......................................
” „ 1851........................... .......................

Pożyczka narodow a  ......................................
Obligaoye indemn. galio ......................................
A kcye Bankowo . . ■ ......................................

kolei p ó łn o c n e j ......................................
” k red y tu  r u c h o m e g o .............................
”  kolei francusko  - austryaokidj . . .

I j w ó w  23 sierpnia
D nkat ho lendersk i.........................   .

n a u s t r y a o k i .............................
Półimperyał rosyjski.....................
R ubel ro sy jsk i  .............................
T a la r  p r u s k i ......................................
P ięc io z ło tó w k a  polska . . . . .  
L is ty  zas taw n e  galio. bez knpon. 
Oblig. indem n. boz kupon. . . .  
P ożyczka narodow a bez kupon.

W a r s z a w a  22 sierpnia.
 .................................
Obligi sk a rb o w e ...........................................

kupon ..................................

rubli

kupon

W r o c ł a w  21 sie rpn ia
B anknoty au s try ack ie  w mon. k o n w ..

B w  mon. nowdj
P olsk ie  bilety  b a n k o w e .............................

„ l is ty  z a s ta w n e ,.............................
Poznańskie  lis ty  zastaw ne 1 %  . . •

n n b 3 4 / .  • • ■
Oblig. kolei k ra k .-s z lą z k ...........................

żądają p łacą
392 380

12 8
8 5 ; 834

120 115
9 60 9 35
9 50 9 25
5 52 5  36
5  55 5  40

94 - 32 —
7 6 j - 15 —
784 — 7 « j -
65 — 62 —

100 98

ax ł. a
ICO 75
t8 50

117 50
16 85

5 55
74 —

65 50
— —_ —

297 50
117 75
109 25

79 20
73 —

894 —

1834 —

214 50
260 75

5 65 6 49
5 60 5 66
9 57 9 43
1 87 1 62
1 80 1 76

— —
82 83 82  —
74 42 73 57
78 90 78 —

i - 5 62
92 42 —

— i  6 7 ;
i 14 79

— 10

8 4 * —
es; —
8 7 1 —
9 9 , —

— 87

T adeusz L igęza ob. « C iessvna. _ .
Wyjechali: F ritsch o w a  Felieya eb. z dziećm i do L ieszko- 

ry . Jeżew sk a  Zofia, Je z ie rsk a  W ik to ry a  ob. do Dębian.
H O TEL S A SK I. H erm ann H iller ob. z fam . * K arlsbadu. 

Jó z e f  S iem oński ob. z M ałych  S trze leo . Ig n acy  L a z a ru s  ob. 
z W iednia. E leonora  M azarakow a ob. z  P o lsk i. 3“ “ * K ara 
ska  w ł. dóbr z có rk a  z Zegartow io.

Wyjechali: M arceli D rohojew ski w ła ż . dóbr do C zorsztyna. 
Ignacy  L aza ru s  ob. do P rzem yżla. Ju lia n  O hedylski w ł. d ó lr  
do Polsk i.

l n s e r a t y <

W ia d o m o ś c i  handlowe i przemysłowe
T w ń w  d 22  sie rpn ia  N a naszym  dzisiejszym  ta rg u  b y ły

t.*

"„“•V S;. 1

STUDENCIE
znajdą m i e s z k a n i e  porządne 
i wikt w domu pod L. 363 na F m 
piętrze przy ulicy Floryańskiej.

(7 0 7 -1 -3 )

Podpisany, jak w roku zeszłym tak i na 
rok bieżący, przyjmuje do siebie na mie

szkanie, stół i korrepetyoye uczniów 
szkół publicznych, pod warunkami najumiar-
kowańszymi. . . .  ,

Oprócz pomocy naukowćj we wszystkich 
przedmiotach szk o ln y ch , uczniowie będą 
mieli nadto ciągłą, wprawę w językach nie
m ieckim  i francuskim , a oraz w an
g ie lsk im , o ileby sobie tego życzyli.

Wolny od wszelkiego innego zajęcia, pod
pisany pracując od lat wielu w tym zawodzie 
tak na drodze pry watnćj jako i publicznej, ró
wnie tu jak i za granicą, miał sposobnosc po
znać bliżćj tego rodzaju obowiązki, a oddany 
wyłącznie sumiennemu ich wypełnianiu, spo
dziewa się, iż zaufania osób, które mu dzieci
swoje powierzyć raczą, pod żadnym względem 
nie zawiedzie. — Kraków d. 17 sierpnia 1 o59. 
( 6 8 7 -3 )  T E O D O R  W E B E R ;

zamieszkały P™y u licy  św. Ja n a  w domu N. 3 1 l/4!

n a u c z y c ie l
języka francuzkiego przy ck. Glmnazyam 

w y  JOZEF DWMAIRE'91
snbie w ziuśó na p e n sy j 2 młodzieńców t dobrój fa- 

&  uozeszoi»iaoyoh do L iceum  do I, I I  lub III  k la sy ; m a- 
iao albow iem  sy n a  w III  k las ie , k tó ry  z a s łu g iw a ł dotąd  byó 
um ieszczonym  m ijd zy  celującym i w  pilności, ch c ia łb y  e ijiz a -  
j , ó  zarów no ich Id u k acy a , w ręcza jąc  z a d o z ó ro jc o w sk , iym- 
stepk l w  naukach. J jz y k  f r .n o o sk . b jdąo  j j z y k  em

fissr jp r s  e s m s
bia dom. W g o  Plaoer*. ( 6 9 7 -2 - 3 )

g y  U dziela tak że  lekcy  o p ryw atne . ______

n o rm a ln y ch , j ę z y k a  francuskiego . jak o  też muzykę 
na fortepianie, z re sz tą  w iadom ości h u to ry i, jeografii i k a 
ligrafii po znscznyoh obyw atelsk ich  domaoh, żyozy sobie przy  
jodnem  lub dw ojgu dzieciach na w si byó umieszozonym.

B liższa wiad imośó za  listam i frankow anem i w księgarn i p. 
Jab łońsk iego  we Lwowio, lub bezpośrednio pod ad rosą  K. R . 
guw ernerow i, poste re s tan te  w  T arnopolu . ( 0 7 9 -3 )

R e a l n o ś ć

Nauczycielba.r:i:Si,“-.£.el;it
poszukiw ana je s t  w Ja ś le  w  Z a k ła d z ie  nauko w y m .,g g ^  ^ 

y y  A d re s ; Kazimiera Z d r o j k o w s k a .  >

pod liczbą 29 wraz
„ __________  ' /  g r u n t e m  o k o ł o  1 8

morgów, w wsi Zwierzyńcu pod Krakowem 
do sprzedania.

B liższa wiadom ośó udzieli p. K o sz  „w sw ym  H andlu p rzy  
u licy  G rodzkiej.  Cw 0  3->

U w i a d o i f ^  m i e n i e .

no damo A nglaise, ólevóe a  P a ris , ąei dejtu:* 18 
ans s’occupe de 1’óducation de la  jen n esse , ayan t

_______j un ótabllBsement de cam pagne des plus agróables,
dós re  y  róun ir a  ses lilies, quclques jeu n es dem oiselles, bien 
nńes pour y  etre dlovees eascm ble Kilo s’ad resse  aux pa
ren ts  dont les enfan ts d’une santń  dólieate anra ieo t besoin 
de f a i r  fra is  e t de soins m aternels i t  su rto o t a  oeox qui, 
outro le ta len t d’agrem ont, d ń sirera ien t p ro cu re r k leu rs  
fllles une dducation solide et pratique la  plus utile a n i  fem 
m es Uno dam e seole on aveo sa  filie, qul ro u d ra it s’dviter 
les em b arra s da  mónago p o u rra lt aussi so plaoer dane l’ó ta - 
htluaam ent S ’ad ro sscr f a u b o u r g  P i a s e k  k l a V e n i s o  N ro 
115 p rśs  da moulln da  bas. (7 0 0 -3 )

L M  O  Ś  C
grun tu  d i  m orgi, (*  k tó rego  16 m órg pięknego la s u )  z bu
dynkam i gospodarskiem i, K arczm ą i 8 ta jm ą  zajezdną w e w si 
R udniku na g łów nym  trak c ie  od M yślenie do K a lw a ry i, je s t  
z wolnej rek i do sprzedan ia lub do w ydzierżaw ienia od Ig o  
listopada 1959. -  C hfó kupna ozy d .ie rż a w y  m ający, raczą  
sle  zg ło s ić  u w łaśoio ie la  w e dw orzo w Ja w o rn ik u  p rzy  My- 
ślenicach. (6 8 5 -3 )

R E  A

Od SSOgo s i e r p n i a  r- b. nastąpiły w urządzeniu jazdy między (*r<tlliC«J 
S z c z a k o w ą  i M y s ło w ic a m i  następujące zmiany:

P O C I Ą G  O S O B O W Y :
Z Mysłowic do Szczakowy O god zin ie  6  minut 35 rano 
z Szczakowy do Mysłowic * „ _ 4 „ 40 „

przestaje od tego dnia odchodzić; natomiast zaprowadza sie p o c i ą g  o s o b o w y  z G r& - 
n ic y  do S z c z a k o w y  O godzinie 2ej minut 6 po południu, który się schodzi z po
ciągami osobowymi do K r a k o w a  i W ie d n ia .  _  , ,

Pociąg zaś osobowy odchodzący o godzinie 4ej rano z © T ę tn ic y  o W* 
k o w y , odchodzić będzie z G r a n ic y  od powyższego czasu dopiero o godzinie bej 
minut 30 rano. (toe-a-s)

W  W i e d n i u  dnia 16go sierpnia 1859 roku. . . .
O d  D y r e k c y i  c . k. u r r , y l i l e j o  u ,a „ e j K o le i  p ó łn o c n y  F e r d y n a n d a ] ***, <“ ^ 7 -

(6 8 1 )

P o o l ą g l  o s o b o w e  n >  k o l e j a o h  i e l a i n y o h

Odchodzą :

M .  I W

D e n ty s t a  z Wiednia,
ma zaszczyt donieść do wiadomości Szano-

wszy-

bez najmniejszej boleści,
Izęby wydrążone piumbuje zupełnie nową 

P r o f e s o r  S t r a s k y  wyjeżdża w przedmiocie naukowym zawodu swego dnialmass^  równie też brakujące zęby kunsz- 
b. m. za granice, i może dopiero za miesiąc, to jest około 20go września będzie I townet,f

• J ___Z _!_____   J | n luriult lrtńi>VłbllKv IKVPKP.T1IAIII l)V*lO I Anaoio 1

D o n i e s i e n i e  D e n t y s t y . ^
( 2 - 3 )

u.       _ „ _ .  . równie
l 2 0 fio” m * ^ ^ ra S c V ,T m o ie  dopiero za miesiąc, to jest około 20go września będzie\ t0v nem\ zastępuje, i w ’jak najkrótszym 
z powrotem. Pośpiesza z uprzejmem doniesieniem dla tych. którychby życzeniem byłolczasie wstawi* szczeki czy w całości, czy 

t  Kra/cwa do Warszawy 7 r a n o  =  do Wiednia i Wro- \ : egMHB prZed jego odjazdem zasięgnąć u niego rady lekarskiej. Iw czesci. wyrabiając je podług najlepszej
cławia 7 rano; 3.45 popołud. == do Ostra-   . . . .  . . . .Ciaima i tauu, r 'l r  , u__.\
toy (priez Bogumin (Oderberg) do Prus) 
9. 45 rano z z  do Rzeszowa 5.40 rano, 10. 
30 rano; =  do Wieliczki 11 rano.

i  Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieciór.
* Ostrawo do Krakowa 11 rano.
i Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po po

łudniu.
x Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popołu

dniu; 7. 56 wiecior.
* Rzeszowa do Krakowa 10. 20 przedpołudn.; 3. 101

popołudniu.
P r z y c h o d z ą :

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano ; 7. 45 w'®crór =  
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano.
5  27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu-
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 3. popołud.; 9. 45 wieczór = |  
z Wieliczki 6.45 wieczór, 

do Rzeszowa z Krakowa 12. 10 w południe; 3. 10 
popołudniu.

W  czasie nieobecności ordynować będzie w zastępstwie jego asystent. 
Lwów 8go sierpnia 1859.

Kais. kónigl. a. pr.

vom

w części, wyrabiając je podług najlepszej 
metody wiedeńskiej i w ogóle leczy wszy
stkie słabości zębów i ust.

Mieszka w e  L w o w ie  przy ulicy 
K ra k o w s k ió j  w domu pod L. 77 ( lsz e  
piętro) gdzie niegdyś była apteka T o 
rn a  n k a. (651-4)

e środę dnia 2 Igo września 
r. b. o godzinie 1 lej przed 

południem zostanie w B a s e d o w  przy 
M a lc h in  w M e k le m b u r g u ^ )  * po
wodu śmierci właściciela marszałka hrabię-

prackt. Z ahnarz t und Priv illeg ium s-Inhaber des A n a t h e r i n s - M u n d w a s s e r s ,
in W ien, Stadt, Tuchlauben Nr. 557.

Preis 1  f l .  2 2  n k r .  óstr. w .
Obgenannte Zahn-Pasta ist emes der bequemsten Zah" re/ " ' 8^ 1 90 Uahn w drodze licytacyi najwięcej dają- 

hkeinerlei geęundheitsschadliche Stoffe enthalt; die mmerahschenJBestudtheile w ir-\ 9 °  « « « »  ;  J s  J
Iken auf das Email der Ziihne, ohne selbe anzugreifen, so wie die organischelcem u s p r . ą .
I Gemengtheile der Pasta reinigend sowol auf den Schmelz wirken, ais auch die I Gała stadnina pełnej krwi

Schleimhaute erfrischen und beleben die Rundtheile durch de satz der athe' | r  w v ia tk :eB) ;ednego ogiera 8  klaczv i 4 ch 
Prischen Oele erfrischen, so dass durch dessen Gebrauch der den Zahnstem erzeu- wyjątkiem jeanego ogiera, O Klaczy i 4 Cb 

uendo iacłi„„ <i,-hinim entfernt und das fernere Entstehen des Zahnstemes ver ź reb ią t z każdego roku, które do fideili
rischen Oele erfrischen, so dass durch dessen Gebrauch aer ucu e rzeu -n *  J------ ®7 ,  • 7 7 / !  •
gende lastige Schleim entfernt und das fernere Entstehen des Zahnstemes ver-lź reb ią t z każdego roku, które do fideikomisu 

hindert wird die Ziihne an Weisse und Reinheit zunehmen. Besonders zu em pfehlenist selbe Reisen-loai e i ą ) ,  tudziez
den zu W asser und /u Land, da es weder yerschuttet noch durch den taglichen J  "  ^aen zu n a w u  u » u   nannłc wo mem A n a t h f t r i n -Przviechnli od 24 do 25 sierpnia. I ‘preis in Porzelan-Dosen 1 11. f t  nkr. óst. Wahr. ist in alien Depots, wo •**-**• A n a t h e n n -  

h o te l po lle ra . Cyran Antoni błąd. x .io.t,, .  My- Mu n dw a ss e r  vorrathig ist, in den Provinzstadten zu gleichem Preise zu haben. ( « M )
owio. Jeiiorow.ki Wojciech k»»yfr_Ł* / «  p™. I Diese Anat heTi Q• Z afan-P a 81a haben zu verkaufen.

in  Hr. T o m a s  G ł o r e c k i  und Hr. J o s c i  J a b n .
i l l  t o m b e r ?  Hr. € .  F .  M i l d e  und der Apotheker Hr. G a n e r l .

I»  h " h - " ■  "  M " r e c t '-
Bielitz .  C. Sch»8ran.

n S u * .
Fastenhecht.

głow ic. Jeziorow ski W ojoiefih —  p
F ry il. d y r. f .b r ,, Ksn W ilhelm , G tn e h e n  H enr. f .b r .  i r u * .  
M ark iew icz A leksander k tiąd *  (  T arnopo la . GUler Antoni w ł. 
dóbr, Scham pererow a Filipina p ryw ., H a n k e  R obert inspektor. 
Reaupcć W ojciech  student, Konopka Ignacy  ek. ak tu a r ., Ka- 
m ia k e r Ja k u b . Bernstein Marcin kupcy z G alicyi. B etheke 

kop. X W arszaw y . B raithut Jó x e f verw alte r tel. * zoną, 
S  J if  „ h e re  F e lik s bankier a W iednia. K ożuchow ski H ipolit 

u °  P a ry ż a . M ogielnicki B ronisław , Kam ocki Antoni w łażę . 
y.\ 1 P n i f t i  G ro sser A loisy kap. t j , BB.

.L  ■ loti-  K a m o c k i  Antoni, Mogielnicki B ro n isław  w ła ś . 
. a ^ p l k i  H anke F ranc , nadkom is. wojen. ■ fam . Fedo- 
dóbr <*° P Ql“k S z n m e i t  M aksym , w ł. dóbr z synem  do Ga- 
row ioz W incen ty , Jo a c h im , Kiehlmann Teodor kup. do P ru .. 
'■oy- Sch lesjnge k ie r  do Odessy. G rosser A lojzy kup.
T rodhenberg  F e lik s A ugust w ł. dóbr do W iedn ia

d°Hn0T E L  R O SY JSK I P*"et h r : M m ?4’ Ar e,m l,r - M“iUy H O TEL R O SY JSK I. ngB h r . M iąesyń .k i w łaśo . dóbr
k  1 l A S i  nnaTd G órsk i, Seweryn M orao.ew ski obyw. z K arlsbadu. L eonard  uorBai* #

ob. z W iednia. D eaideriu . M aaia woWa. Joanna lie im n k s
Schcrschn ich  ek. n rrę d . *_io.“ J k*®apt. * żoną, Ludw ik Karol

“Wyjechali: Michalina S aw icka ob., V l d y Ma.31vhdo R ze
d n ie ć  do P o lak .• P " ?  h r. M urat, Anzelm h r - M a t U y ^ ^ - ^ l

Brody 
Brzezan 
Czemiowitz 
Dembica 
Dobromil 
Jaroslau 
Kołomea 
Przemyś1 
Przewori k

B- -------- -
Różański u. Hr. Zacharyasiew icz.
A poth. Herzog.

Krotowski.
Ign- Bajan, 
rp, Zacharyasiewicz.
jyjachalski.
A,poth. Janiszewski.

in Rozwadow Hr. 
Rzeszów 
Sambor 
Sanok 
Stryj 
Tarnopol 
Tarnów 
Stanislau

Zaleszczyk
Złoczow

s p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e .

Cała stadnina pół-brwi.
Konie sprzedać się mające oglądać można 

a i  do dnia licytacyi.
S p r z e d a n e  zaś zostaną k o n i e  

p e łn e j  k r w i :
Trzy ogiery (Seal, Carubas, Hienzi), 
Dziesięć klaczy matek,
Dwa źrebięta trzy-letnie,
Siedm źrebiąt dwuletnich,
Pięć „ roczniaków,

l  jahn. i (Siedm „ tegorocznych,
A. Tomanek et Comp. und Hrnjodstanowione klacze ze swym płodem. 
Kodręb?kiCetWGÓmp. K o n i e  p ó l - f e r w | ;  trzydzieści je -
Apoth. Pettesch. |  maj% być podawane w lnidorach,

z ap ła ta  ma nastąpić

C. Marecki 
Ig. Scheiter.
A poth . Kriegseisen.
Jak lits .
A poth. Stdorowicz.
L atinek  und  Hr. A. Morawetz. 
J. Jahn

■—  la

w ye. bnr. 
w  lin. pur

pr*y
O’ Reuum.

do Polski. P aw e ł h r. M urat, Anxelm n r . inauij i —— _
„nowa. Leonard Górski wł. dóbr do Galicyi. W lk to r ^ ^  Rei |  il0 3 3 0  (2. . . .  i pnnard  uorBKi m .  aoor ao u a iicy i. — - . ■ t n  a a n  4 •>

A . '- " - ! . .* .  L ol M n r t  »•'- a
naoh kup do W iedniu. L udw ik K. Majou pryw . do Pary«»- 1 -----------------------

VV Drukarni n C Z śJ S L J „

„tan eiep.
podług

R eaum nra

4-17 0  
13 8 
11 0

w llgotn.
p o w ie tria
w x fljd n a

97
99
90

kierunek 
następnie wiatru

mchodni średni 
półn.-nauhedni słaby 
połud-saohod. słaby

s t .n
N I E B A

poehm irno 
pogoda 

pogoda s ohmurami

Zjawiska
napowietrsne

■ a  napraw. — jr,v w złocie lub kurao—
   Item na stopę 14ło-talarową. N a zapytania

smiana ciepła | udziela koniuszy L i i i d s t S d t  w B a s e -  
eiągu dn<a I  ^  0  w  «szelkie wyjaśnienia. (705-i-s)

(Sprzedaż z wolnój ręki nie nastąpi wcale.

A d m i n i s ł r a c y a .

do

* )  Ańruct »Banedow het Malohin in MefcUmhnrg.**

iloąditdm D rukarni, Antoni Hot Kar.


